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Na krawędzi ostrza. Dragon Blood. Tom 1

Pierwszy tom niesamowitej steampunkowej sagi, pełnej magii, akcji, miłości i przygód.
Pułkownik Ridge Zirkander nie jest co prawda wzorem wojskowego profesjonalizmu, lecz jako najlepszy pilot armii iskandyjskiej, cieszy się pewną pobłażliwością ze strony przełożonych. A przynajmniej póki nie zada ciosu w nos niewłaściwemu dyplomacie, wskutek czego otrzymuje nowe rozkazy: oto teraz ma objąć dowództwo ponad odludnym więzieniem w górach Lodowych Ostrzy. Nie dowodząc nigdy niczym większym od eskadry smoczych skrzydłolotów, co zrobi w forcie pełnym gwałcicieli i morderców? Nie wspominając nawet o tej dziwacznej kobiecie, która pojawia się tuż przed jego przybyciem...
Sardelle Terushan wybudza się po trzystu latach snu w magicznym schronie. Odkrywa, że jest ostatnią przedstawicielką Referatu, ludu starożytnych czarowników, który niegdyś chronił Iskandię przed najeźdźcami. Wszyscy, których znała Sardelle zginęli, a jedyna rozumna istota – ostrze duszy, z którym od młodości była w magiczny sposób związana – leży teraz pod zwałami gruzu w samym sercu góry. Żeby ją odnaleźć, musi udawać więźnia i zdobyć zaufanie własnego dowódcy. Jeśli jednak pułkownik Zirkander dowie się, kim tak naprawdę jest Sardelle, czeka ją jedyną możliwą dla czarownika kara: śmierć.
"I highly recommend this book (and series) if you love steampunk, paranormal romance, low fantasy and epic fantasy genres."
Amazon Reader
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Dedykuję mojej babci Victorii Marie Nucci, ciotce Caroline
Nucci, a także moim pradziadkom, którzy wyemigrowali
z sycylijskiego miasteczka Sciacca do Ameryki – opisana
w książce rodzinna trattoria wiele zawdzięcza prowadzonej
przez nich restauracyjce.
Przedstawiona tu historia to zmyślenie, ale u jej podstaw leży
jak najbardziej prawdziwa miłość do rodziny.
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Flectere si nequeo superos,
Acheronta movebo.
Gdy niebo mi oporne,
Piekło wzruszę do dna.
WERGILIUSZ, ENEIDA
(TŁUM. TADEUSZ KARYŁOWSKI)
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Prolog
Porywisty wiatr szarpał za drewniane dzwonki wietrzne, jakby próbował
przed czymś ostrzec. W  oddali fale wzburzonego morza biły o  brzeg.
Gorączkowe szepty wody przybierały na sile i  zdawało się, że morze jest
magiem przyzywającym jakieś niszczycielskie moce. Dokładnie tego dnia
rok po roku sztorm wyglądał tak samo – najpierw morze przemieniało się
we wściekłą kipiel, potem słychać było ogłuszający grzmot i niebo pękało
pod naporem tysiąca błyskawic. W ten sposób zły duch domagał się zapłaty
– krwawej ofiary za wykradzioną moc.
Nie pierwszy już raz i nie ostatni miał ściągnąć na siebie klątwy wiedźm.
Nonna Maria ze swojego bujanego fotela niedaleko kominka uważnie
przypatrywała się bliźniaczkom nucącym ochronne zaklęcia, których sama
je nauczyła. Każda z  dziewczynek w  dłoni ściskała cornicello, niewielki
amulet w  kształcie rogu. Kobieta ignorowała dobiegające zza okna wycie
wiatru i  wsłuchiwała się w  słowa wypowiadane szeptem przez Vittorię
i  Emilię. Dziewczynki, wyśpiewując w  wielkim skupieniu inkantacje,
pochylały ciemne głowy nad amuletami.
– Niechaj moce ziemi, księżyca i kamienia błogosławią to serce, niechaj
błogosławią ten dom.
Siostry obchodziły właśnie ósme urodziny. Nonna nie mogła się
nadziwić, że są już takie duże. Po plecach przebiegł jej lodowaty dreszcz
i  owinęła się szczelniej szalem. Jednak chłód, który przenikał jej ciało
w  niedużej kuchni, nie miał wiele wspólnego z  temperaturą za oknem.
Szparami z  zewnątrz wsączała się osobliwa woń –  mieszanina smrodu
siarki oraz znajomego zapachu plumerii i  pomarańczy. Mimo że Nonna
starała się nie zwracać na to uwagi, czuła, jak siwiejące włosy stają jej dęba
na karku. Gdyby jej ludzka babka była teraz wśród żywych, bez wątpienia
uznałaby ten charakterystyczny aromat za zły znak i  cały wieczór
spędziłaby na klęczkach w katedrze z różańcem w rękach.
Nie ulegało wątpliwości, że diabeł wyruszył na łowy. Albo jeden z jego
nikczemnych braci.
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Niepokój wniknął w  serce Nonny szybko i  gładko niczym jeden z  jej
ostrych jak brzytwa noży do obierania warzyw i  owoców. Minęło sto lat,
odkąd Malvagi pokazali się ostatni raz. Praktycznie nikt nie wspominał już
o Nikczemnych. Stali się teraz bohaterami bajek opowiadanych przed snem
dzieciom, aby zniechęcić je do opuszczania w nocy łóżek.
Ludowe podania budziły tylko śmiech wśród dorosłych, którzy
zapomnieli, kim jest siedmioro książąt Piekieł. Nie dotyczyło to jednak
Nonny Marii –  legendy o  tych istotach zapadły jej głęboko w  pamięć, na
zawsze zaszczepiając w  niej lęk przed nimi. Kobieta poczuła dziwne
mrowienie na plecach, jakby kryjący się wśród cieni Nikczemni utkwili
w  niej spojrzenie swoich czarnych niczym bezgwiezdne niebo oczu. Było
tylko kwestią czasu, nim ruszą na poszukiwania.
O ile już tego nie zrobili. Kiedy ośmielasz się okraść diabła, możesz być
pewny, że kara cię nie minie.
Kobieta skupiła się znów na bliźniaczkach. Niepokój dziewczynek tego
wieczoru dorównywał wzburzeniu Morza Tyrreńskiego i  zapowiadał
kłopoty. Vittoria za bardzo spieszyła się z wypowiadaniem zaklęć; Emilia,
usiłując dotrzymać jej kroku, zacinała się.
W pewnym momencie w kominku rozległ się trzask pękającej w ogniu
gałązki, po nim kolejny. Zabrzmiało to niczym dźwięk kruszących się kości
–  widełek ptasiego obojczyka, łamanych nad księgami czarów, z  których
korzystały dziewczynki. Taki dźwięk sam w  sobie również mógł być
interpretowany jako zły omen. Nonna chwyciła kurczowo podłokietniki
fotela z taką siłą, że jej knykcie przybrały kolor blanszowanych migdałów
leżących na ladzie kuchennej.
– Calmati! Vittoria, dokąd tak gnasz? – skarciła podopieczną. – Jeśli nie
zrobisz tego, jak należy, będziesz musiała wszystko zaczynać od początku.
Chyba nie chcesz zbierać cmentarnej ziemi samotnie i po ciemku?
O  dziwo, Vittoria wcale nie wyglądała na przerażoną –  można było
wręcz odnieść wrażenie, że perspektywa błąkania się po cmentarzu
w blasku księżyca w pełni i wśród odgłosów szalejącego sztormu całkiem
jej odpowiadała. Wydąwszy usta, po chwili delikatnie potrząsnęła głową.
Z  odpowiedzią pospieszyła jej siostra. Posławszy Vittorii ostrzegawcze
spojrzenie, zwróciła się do babki:
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– Będziemy bardziej uważać, Nonna.
Na poparcie swoich słów uniosła flakonik z wodą święconą wykradzioną
z  klasztoru i  nachyliła szyjkę nad amuletami, aby wypłynęło z  niej po
jednej kropli, które skwiercząc, skapnęły na każde cornicello: srebrne
i złote. Była to ofiara mająca zagwarantować równowagę między światłem
a ciemnością. Dar w części rekompensujący to, co zostało skradzione przed
wiekami.
Jako w piekle, tak i na ziemi.
Udobruchana Nonna przyglądała się, jak dziewczynki kończą rzucanie
ochronnego czaru. Poczuła ulgę, gdy z ognia wystrzeliły białe iskry, by już
po chwili przybrać na powrót czerwony kolor. Nowy rok, nowe
zwycięstwo. Kolejny raz udało im się przechytrzyć Złego. Prędzej czy
później nadejdzie dzień, gdy czary ochronne stracą swoją moc, jednak
Nonna wolała nie zapuszczać się tam myślą. Zerknęła na parapet, gdzie
w  równych rządkach leżały wyschnięte cząstki pomarańczy. Widok ten
podziałał na nią krzepiąco.
Pęczki lawendy suszyły się nad obudową kominka. Na niewielkiej
wyspie kuchennej z  kamienia wśród mąki leżały aromatyczne zioła.
Czekały, aż dłonie gospodyni zbiorą je w  staranne wiązki. Werbena,
bazylia, oregano, natka pietruszki i liść laurowy – każde z nich pachniało,
a  wspólnie tworzyły oszałamiającą woń. Niektóre z  nich miały posłużyć
jako przyprawy do świątecznego obiadu, inne zostały zebrane z  myślą
o  czarach. Teraz, gdy dziewczynki odprawiły już ochronny rytuał, mogły
rozkoszować się posiłkiem.
Nonna zerknęła na zegar stojący na obudowie kominka –  zbliżała się
pora, gdy jej córka z zięciem wrócą po zamknięciu rodzinnej restauracyjki,
a wraz z nimi w domu zagoszczą śmiech i serdeczność.
Szalejące sztormy i omeny nie zburzą spokoju rodu di Carlo.
Kiedy płomienie się uspokoiły, Emilia usiadła i  zaczęła obgryzać
paznokcie. Wstrętny nałóg, który Nonna chciała za wszelką cenę wytrzebić.
Dziecko wypluło odgryziony kawałek paznokcia, który spadł na posadzkę.
– Emilio! – zagrzmiała Nonna.
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Dziewczynka drgnęła zaskoczona i  szybko opuściła rękę. Zawstydzona
popatrzyła na babkę.
– Natychmiast wrzuć to do ognia! – nakazała nonna. Przecież te drobiny
mogłyby wpaść w ręce ludzi praktykujących le arti oscure!
– Przepraszam, Nonna – wybąkała dziewczynka, przygryzając wargę.
Kobieta wiedziała, jakie pytanie zaraz padnie.
– Babciu, opowiesz nam jeszcze raz o  czarnoksięstwie? –  poprosiła
Emilia.
– Albo o  Malvagi! –  wtrąciła się Vittoria, zawsze głodna historii
o  Nikczemnych. Nawet w  noce, gdy teoretycznie nie wolno było
wypowiadać na głos takich imion. – Proszę!
– Należy wystrzegać się rozmów na takie tematy – przypomniała Nonna.
– To przynosi pecha.
– Ależ Nonna, przecież to tylko historyjki – powiedziała cichym głosem
Emilia.
Ach, gdybyż to było prawdą. Nonna Maria położyła dłoń na sercu
i wykonała ochronny gest. Na koniec ucałowała koniuszki swoich palców,
po czym wypuściła wstrzymywane w  płucach powietrze. Bliźniaczki
spojrzały na siebie, uśmiechając się triumfalnie. Babcia zdążyła się już
oswoić z  myślą, że trzymanie tych legend w  tajemnicy przed
podopiecznymi mijało się z  celem. Teoretycznie ta osobliwa fascynacja
groziła, iż dziewczynki zaczną marzyć o  siedmiu książętach Piekieł, ale
nawet to ich nie odstraszało. Nonna martwiła się, że wyobraźnia
podopiecznych przydawała podziemnym istotom romantycznych cech.
Uznała teraz, że wskazane byłoby im przypomnieć, dlaczego oszałamiająco
piękne, lecz pozbawione duszy stworzenia powinny budzić w nich lęk.
– Umyjcie ręce i  zajmijcie się wałkowaniem ciasta. Kiedy będziecie
robić makaron busiate, opowiem wam tę historię.
Promienne uśmiechy na dwóch twarzyczkach ogrzały jej serce
i  przegnały chłód, jakim natchnął ją złowróżbny sztorm. Świderki
z pomidorowym pesto stanowiły jedną z ulubionych potraw dziewczynek.
Nonna domyślała się, że bliźniaczki będą zachwycone, gdy odkryją
czekającą w  pojemniku z  lodem cassatę. Wprawdzie biszkoptowe ciasto
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z ricottą tradycyjnie pieczono na święta Wielkiejnocy, jednak dziewczynki
uwielbiały, gdy babcia uświetniała nim dzień ich urodzin.
Mimo że Nonna przywiązywała wielką wagę do różnego rodzaju
środków zapobiegawczych, nie była pewna, ile słodyczy ostanie się w życiu
jej podopiecznych, gdy dorosną, i dlatego nie przepuszczała żadnej okazji,
by je rozpieszczać. Inna sprawa, że nie potrzebowała do tego dodatkowych
zachęt – miłość babci do wnuczek sama w sobie stanowi potężną magię.
Emilia zdjęła z półki moździerz i tłuczek. Na jej twarzy odmalowało się
wielkie skupienie, gdy przystąpiła do zbierania składników na pesto alla
Trapanese, to znaczy oliwy z  oliwek, czosnku, migdałów, bazylii, sera
owczego pecorino i  wiśniowych pomidorów. Vittoria tymczasem zdjęła
wilgotną tkaninę przykrywającą rozrobione ciasto i zaczęła rozwałkowywać
je na makaron dokładnie tak, jak nauczyła ją Nonna. Dziewczynki miały
dopiero skończone osiem lat, a  już znakomicie radziły sobie w  kuchni.
Zresztą nie było to szczególnie zaskakujące –  żyły między domem
a restauracją, i to właśnie w kuchni spędzały gros czasu. W tej chwili obie
zerkały na babcię spod gęstych rzęs, a ich twarze przypominały identyczne
maski wyrażające wyczekiwanie.
– No i co? – nie wytrzymała w końcu Vittoria. – Opowiesz nam wreszcie
tę historię?
Nonna westchnęła i zaczęła:
– Istnieje siedmiu książąt piekielnych, jednak członkowie rodu di Carlo
winni lękać się tylko czterech spośród nich: Gniewu, Chciwości, Zazdrości
i  Pychy. Pierwszy pragnie posiąść waszą krew. Drugi skraść wasze serce.
Trzeci duszę. A czwarty wasze życie.
– Nikczemni – szepnęła Vittoria niemal nabożnym tonem.
– Malvagi to demoniczni książęta nawiedzający nasz świat nocą
w  poszukiwaniu dusz, które mogliby porwać i  zanieść swojemu władcy,
diabłu. Ich głód nie zna umiaru, polują na śmiertelników, dopóki nie
przegna ich nadejście świtu.
Nonna opowiadała, niespiesznie kołysząc się na fotelu. Poskrzypywanie
drewna tłumiło dźwięki sztormu za oknem. W  pewnym momencie
wymownym ruchem głowy wskazała robotę wyznaczoną dziewczynkom,
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przypominając, że nadal nie wywiązały się z  umowy. Bliźniaczki
posłusznie zabrały się do pracy. Kobieta tymczasem ciągnęła:
– Książęta są do tego stopnia skażeni grzechem, że w  naszym świecie
nie potrafią znieść blasku słońca, przez co zmuszeni są działać nocą. To
kara zesłana na nich przed wiekami przez La Prima Strega. Na długo nim
na świecie pojawił się pierwszy człowiek.
– A gdzie teraz znajduje się Pierwsza Wiedźma? –  zainteresowała się
Emilia. W  tonie jej głosu pobrzmiewała sceptyczna nuta. –  Dlaczego nikt
jej nigdy nie widział?
Nonna namyślała się chwilę, nim udzieliła odpowiedzi:
– Ma swoje powody. A my musimy uszanować jej wolę.
– A jak wyglądają demoniczni książęta? – spytała Vittoria, mimo że tę
część opowieści musiała już znać na pamięć.
– Przypominają śmiertelników, ale w ich w czarnych jak węgiel oczach
widoczne są czerwone błyski. Ich skóra jest twarda jak kamień.
Pamiętajcie, że nigdy pod żadnym pozorem nie wolno wam wdawać się
z  nimi w  rozmowę. Jeśli kiedyś zobaczycie Nikczemnego, musicie jak
najszybciej się ukryć. Kiedy demon was zauważy, nie cofnie się przed
niczym dla zdobycia waszej duszy. Nikczemni to istoty nocy, zrodzone
z  mroku i  blasku księżyca. Ich największym pragnieniem jest siać
zniszczenie. Dlatego strzeżcie swoich serc; jeśli nie będziecie uważać,
Nikczemni wyrwą je wam z  piersi i  będą żłopać waszą krew parującą
w nocnym powietrzu.
Bliźniaczki rozumiały co prawda, że Nikczemni to pozbawione dusz
istoty, sługusy diabła, które zgładziłyby je przy pierwszym spotkaniu, lecz
mimo to czuły jakiś niewytłumaczalny pociąg do owych mrocznych
i tajemniczych książąt Piekieł.
Przeznaczenie chciało, by jedna z dziewcząt związała się z nimi bardziej
niż jej siostra.
– Ale skąd będziemy wiedzieć, że spotkałyśmy któregoś z  nich? –
 zastanowiła się Vittoria. – Co jeśli będą mieć zakryte oczy?
Upłynęła chwila, nim Nonna się odezwała. Dziewczynki i tak wiedziały
już za dużo. Jeśli starożytna przepowiednia ma się spełnić, najgorsze
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dopiero przed nimi.
– Po prostu będziecie wiedzieć – stwierdziła z przekonaniem.
Nonna Maria, wierna rodzinnej tradycji, nauczyła dziewczynki
magicznych sztuczek pozwalających ukrywać się przed wzrokiem zarówno
śmiertelników, jak i istot nocy. Co roku w dniu swoich urodzin bliźniaczki
zbierały zioła rosnące w  maleńkim ogrodzie na tyłach domu i  tworzyły
z nich ochronne amulety.
Taki talizman, nim osiągnął pełnię mocy, należało skropić wodą
święconą, posypać świeżo zebraną na cmentarzu ziemią i  skąpać
w  iskrzących się promieniach księżyca. Dziewczynki wypowiadały słowa
ochronnego zaklęcia nad amuletami. Pamiętały, by w czasie pełni księżyca
nie wymawiać na głos imienia Malvagi. A  co najistotniejsze, nigdy nie
rozstawały się ze swoimi amuletami.
Cornicello Emilii wykonane było ze srebra, Vittorii ze złota. Siostry
ostrzeżono, by pod żadnym pozorem nie zbliżały do siebie dwóch
talizmanów – miało to grozić czymś strasznym. Zdaniem Nonny byłoby to
równie niebezpieczne jak sytuacja, gdy słońce i  księżyc musiałyby obok
siebie błyszczeć na tym samym niebie, spowijając cały świat w wieczystym
półmroku zmierzchu. Wówczas, opowiadała Nonna, książęta Piekieł
zdołaliby raz na zawsze porzucić swoje podziemne więzienie. Mordowaliby
śmiertelników, wykradali im dusze, dopóki cały ludzki świat nie obróciłby
się w popiół, upodabniając się do koszmarnej krainy, w której wiedli żywot.
Kiedy dziewczynki spałaszowały obiad i ciasto na deser, mamma i papa
dali im po buziaku na dobranoc. Nazajutrz miały zacząć pomagać w kuchni
rodzinnej trattorii i  były z  tego powodu bardzo podekscytowane. Emilia
i  Vittoria leżały już na wspólnym materacu, ale nadal chichotały i  bawiły
się amuletami. Każda z nich w garści trzymała swój skarb w kształcie rogu
i  wymachiwała nim niczym maleńkim mieczem, udając, że odpiera ataki
Malvagi.
– Kiedy dorosnę, chciałabym być zieloną wiedźmą –  wyznała Emilia,
gdy zabawa dobiegła końca i leżała przytulona do siostry. – Będę uprawiać
rozmaite zioła. I otworzę własną restauracyjkę. A w moim menu będą same
potrawy stworzone z magii i blasku księżyca. Będę taka sama jak Nonna.
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– Twoja knajpka będzie lepsza od jej knajpki. –  Vittoria objęła czule
siostrę. – A ja zostanę królową i dopilnuję, żeby niczego ci nie brakowało.
Pewnej nocy postanowiły, że będą dzielne. Od ósmych urodzin
dziewczynek upłynął już niemal miesiąc. Wydawało się, jakby wieki
minęły od dnia, w  którym Nonna podzieliła się z  nimi mrożącym krew
w  żyłach ostrzeżeniem. Vittoria wcisnęła siostrze do rąk swój amulet.
Kiedy to robiła, jej twarz wyrażała determinację.
– Proszę, weź go – poleciła.
Emilia nie wahała się długo i  już po chwili zacisnęła palce na złotym
rogu.
Wtem z  obu amuletów wystrzeliło dziwne rozmigotane światło,
w  którym kolor lawendowy mieszał się z  czernią. Szok był tak wielki, że
Emilia z  wrażenia upuściła naszyjnik siostry. Vittoria błyskawicznie
zawiesiła go sobie z  powrotem na szyi, tam gdzie było jego miejsce.
Wpatrywała się szeroko otwartymi piwnymi oczami w migoczące światło,
które szybko przygasło. Dziewczynki nie odezwały się ani słowem. Same
nie wiedziały, czy milczenie podszyte jest strachem, czy też raczej
fascynacją. Emilia zacisnęła pięść – skóra nadal dziwnie ją piekła. Vittoria,
której twarz ginęła w cieniu, przyglądała się jej bez ruchu.
Nagle zza okna doleciał przeciągły dźwięk, który przyprawił je o ciarki –
  jak gdyby ogar piekielny zawył do księżyca. Potem dziewczynki
wytłumaczyły sobie, że było to zawodzenie wiatru hulającego po labiryncie
wąskich uliczek ich dzielnicy. Nigdy przed nikim nie przyznały się do tego,
co zrobiły. Nigdy też nie wracały w rozmowie do chwili, gdy w ich pokoju
zapłonęło osobliwe czarno-fioletowe światło.
Nie rozmawiały o tym nawet ze sobą. A już na pewno nie wspominały
o pamiętnej nocy Nonnie Marii.
Ponieważ udawały, że nic się nie stało, Emilia nie wyznała siostrze, że
w  niej samej zaszła wtedy nieodwracalna zmiana. Ilekroć trzymała teraz
w dłoni swoje cornicello i  mocno się skoncentrowała, dostrzegała coś, co
określała jako luccicare: była to subtelna, lekko migotliwa aura otaczająca
każdego człowieka.
Każdego z wyjątkiem niej samej oraz siostry.
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Być może Vittoria również posiadła tę nową zdolność, ale nigdy się
z  tym nie zdradziła. To był pierwszy z  wielu sekretów, jakie odtąd miały
rozdzielić bliźniaczki. Jedna z dziewczynek miała w przyszłości zapłacić za
niego najwyższą cenę.
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Rozdział 1
Dziesięć lat później
Nonna Maria uwijała się w kuchni, jakby sama wypiła do ostatniej kropli
całe espresso parzone w  naszej restauracyjce. Dosłownie odchodziła od
zmysłów z  niepokoju. Powód? Moja siostra bliźniaczka spóźniała się do
pracy, a  dla babki jej nieobecność była zwiastunem największych
nieszczęść. Nie pomagał fakt, że Vittoria znikła też poprzedniego wieczoru.
Niech Bogini ma ją w swojej opiece.
Pech chciał, że księżyc stał w  pełni, a  do tego przybrał wstrętny żółty
odcień. To wystarczyło, by Nonna zaczęła pod nosem mamrotać przestrogi,
które zazwyczaj skłaniały mojego ojca do ryglowania drzwi. Na szczęście
ojciec z  wujem Nino byli akurat w  sali dla gości, gdzie ze zmrożonej
butelki rozlewali do kieliszków cytrynowy likier limoncello dla klientów,
którzy zjedli już kolację. Utarła się tradycja, że nie wypuszczaliśmy za próg
bywalców Morza i  Wina, zanim nie osuszyli kieliszków z  pysznym
likierem, który sprowadzał na nich cudowną błogość po smacznym posiłku.
– Śmiej się, ile chcesz, ale to niebezpieczne. Demony włóczą się po
ulicach i  tylko czyhają, by skraść komuś duszę –  mruknęła Nonna, nie
przerywając siekania czosnku do krewetek.
Nóż śmigał, opadając w błyskawicznym tempie na wysłużoną deskę do
krojenia. Chwila nieuwagi i kobieta mogła stracić palec.
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– Twoja siostra popełnia głupstwo, że kręci się o tej porze poza domem.
–  Umilkła i  utkwiła wzrok w  małym amulecie w  kształcie rogu, który
nosiłam na szyi. Troska odcisnęła się w głębokich zmarszczkach wokół jej
oczu i  ust. –  Emilio, czy twoja siostra na pewno wzięła ze sobą swoje
cornicello?
Nie było sensu odpowiadać. Nigdy, ale to nigdy nie rozstawałyśmy się
z  naszymi skarbami. Towarzyszyły nam zawsze i  wszędzie, nawet
w  kąpieli. Moja siostra złamała każdą zasadę, z  wyjątkiem tej jednej.
Zwłaszcza po tym, co przydarzyło się pamiętnej nocy, gdy miałyśmy osiem
lat… Zamknęłam na chwilę oczy, żeby odegnać nieprzyjemne
wspomnienie. Nonna nadal nie miała pojęcia, że od tamtej pory, gdy
ściskałam w  dłoni amulet, potrafiłam dostrzec luccicare, migotliwą
poświatę, jaką roztaczali wokół siebie ludzie. Liczyłam, że na zawsze
pozostanie to moją tajemnicą.
– Mamma, litości –  odezwała się z  przyganą w  głosie moja matka,
unosząc wzrok na powałę, jak gdyby spodziewała się, że bogini niebios
usłyszy jej modlitwy i ześle do kuchni piorun. Nie wiedziałam tylko, kogo
miałby ugodzić: Nonnę czy mamę. –  Najpierw dokończmy obsługiwać
gości, potem będzie czas na zamartwianie się Nikczemnymi. W tej chwili
mamy bardziej naglące problemy. –  Spojrzawszy na patelnię, dodała: –
 Czosnek zaraz się przypali.
Nonna mruknęła pod nosem coś, co zabrzmiało jak „Tak samo będą się
smażyć ich dusze w  Piekle, jeśli ich nie ocalimy, Nicoletto”. Musiałam
przygryźć wargę, żeby się nie roześmiać. Po chwili, już głośniej,
powiedziała:
– Coś jest nie w porządku, czuję to w kościach. Jeśli Vittoria za chwilę
nie wróci, pójdę jej poszukać. Malvagi nie ośmielą się skraść jej duszy,
kiedy będę w pobliżu. – Po tych słowach Nonna opuściła tasak na niczego
niespodziewającą się makrelę. Głowa ryby spadła na posadzkę z wapienia.
Westchnęłam oburzona tym marnotrawstwem: głowa makreli mogła się
jeszcze przydać. Najlepszy dowód, że Nonna naprawdę jest rozkojarzona.
Przecież to ona pokazała nam, że każdą część zwierzęcia da się
wykorzystać.
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Kości były pod tym względem wyjątkowym przypadkiem, bo nadawały
się do wykorzystania jedynie w kuchni, a nie do czarów. A w każdym razie
takie zasady obowiązywały nas, kobiety z  rodu di Carlo. Nie wolno nam
było pod żadnym pozorem stosować le arti oscure, czarnej magii.
Podniosłam rybi łeb z  posadzki i  wrzuciłam go do miski z  zamiarem
dokarmienia potem kotów na ulicy. Odepchnęłam myśli o czarnoksięstwie.
Nalałam odrobinę schłodzonego wina dla Nonny. Dla osłody dodałam
parę cząstek pomarańczy i  maczane w  cukrze skórki. Już po chwili na
ściankach szklanki osiadła skroplona para, niczym poranna rosa. Był środek
lipca, a  w  Palermo o  tej porze roku upał dokuczał nawet nocami. Nie
pomagało otwieranie okien, przez które miejscowi chcieli zwabić powiew
wiaterku.
Wyjątkowy skwar panował w  kuchni, ale nawet w  chłodniejszych
miesiącach pracowałam z włosami zaczesanymi wysoko do góry, tak wielki
żar bił od ognia pod kuchenką.
Morze i Wino, trattoria rodu di Carlo, słynęła w całej Sycylii z jedzenia
tak pysznego, że dawało wręcz grzeszną satysfakcję. Każdego wieczoru
lokal zapełniał się wygłodniałymi bywalcami pragnącymi znów skosztować
przysmaków przyrządzonych zgodnie z przepisami Nonny. Niezależnie od
pogody już późnym popołudniem ustawiały się kolejki. Nonna tłumaczyła
powodzenie swojej kuchni użyciem prostych składników. Przyznawała
zarazem, że być może nie bez znaczenia jest też szczypta magii, stosowana
przez nią przy gotowaniu. Oba te stwierdzenia były prawdziwe.
– Proszę, babciu – powiedziałam.
Teoretycznie nie wolno nam było używać magii poza domem, ale
uznałam, że nic nie ryzykuję. Wypowiedziawszy szeptem krótkie zaklęcie,
podsunęłam jej szklankę po wilgotnym kamiennym stole. Nastrój Nonny na
chwilę się poprawił, gdy osuszyła szklankę słodkiego czerwonego, lekko
zaczarowanego wina. Babcia odwróciła się do nas plecami, a wtedy matka
wypowiedziała do mnie bezgłośne „dzięki”. A  ja wyszczerzyłam do niej
zęby w uśmiechu.
Nie rozumiałam, dlaczego właściwie Nonna była taka wzburzona tego
wieczoru. W  ostatnich tygodniach, począwszy od naszych osiemnastych
urodzin, Vittoria już kilka razy nie stawiła się wieczorem do pracy
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